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ZOFIA ZAMOJSKA. 
WSPOMNIENIE.

Zofia Księżniczka Czartory­
ska , Hrabina Ordynatowa Za­
mojska , urodziła się w W arsza­
w ie , 23  W  rześnia 1779 roku, 
z Elżbiety i Adama Kazimierza 
KK. Czartoryskich. —  Pierwsze 
jej okazanie s ię , pierwsze wyj­
rzen ie na wielki św iat, którego 
wkrótce miała się stać chlubą 
i ozdobą, by to czynem dobro­
czynności i niejako godłem dal­
szego toru jej życia. Na dwo­
rze Stanisława Augusta utrzy­
mywał się zwyczaj zbierania, 
w  W ielki Czwartek, jałmużny 
na rzeczszpitalów. W  roku 1792  
młoda Księżniczka , wystąpiła ja­
ko kwestarka w trzynastym ro­
ku życia sw ojego, a jćj piękność, 
jej wdzięki czarowne, już wten­
czas powszechne dla nićj obu­
dziły uwielbienie. —-- W  roku 
1798  ( 2 0  Maja) zaślubioną zo­
stała Hrabiemu Stanisławowi Za-

niojskiemu. —  Urodzenie i dosta­
tki , lak własne jak i męża, na 
świetnej postawiły ją drodze ży­
cia. Tak w'kraju jak za grani­
c ą , po dworackinajpierwszycli 
społeczeństwach, zostawiła ży­
wą pamięć swej uroczej piękno­
ści i znamienitych przymiotów, 
i była wszędzie uważaną za chlu­
bę swćj rodziny, i swego kra­
j u .—  Porwana w odmęt rozlar- 
gnień, uroków i próżności świa­
towych , narażona naułudęnie- 
ustannych acz najsprawiedliw­
szych zewsząd uwielbień,—  
wszystko to , co zdradzać,  ćmić, 
i gubić m oże, umiała użyć na 
ugruntowanie cnót swoich, na 
uświetnienie przymiotów, na pod­
niesienie siebie , w oczach wła­
snych i W’ oczach świata.— Szczę- 
śliwem nader a rzadko trafiającćm 
się pomiarkowaniem, sprzeczne 
lia pozor zalety kojarzvłv się w  
jćj osobie. Do najtkliwszego 
serca, do najdelikatniejszych po­
ruszeń , łączyła gruntowny roz-



sądek; do doskonałości niewie- 
ścićj, męzką, że tak powićin. 
stałość, zamiłowanie porządku 
i statecznych prawideł we wszy­
stkich sprawach życia. — Jej ro­
zum kobiecy, giętki, trafny, miły, 
w  sercu czerpany, przybierał, gdy 
potrzeba wymagała, ścisłość, 
surowość ,  mocne objęcie i daleko 
sięgającą przenikliwość. —  Choć 
nikt nad nią w roztargnieniach to­
warzystwa świelnićj występować 
i zwiększą przyjemnością znaj­
dować: się nieum iał,—  przecież 
ulubionein i prawdziwem jćj 
szczęściem, było szczęście do­
m ow e. Kochała męża i dzieci. 
W  nich całą pomyślność swoją 
znajdowałai i nigdy wdzięez- 
nićjszą Bogu nie była, jak kie­
dy z nićmi sama na wsi prze­
mieszkiwać mogła. Matka dzie­
sięciorga dzieci , które fpSSSt- 
kie dochowała , ich wychowanie, 
ich szczęście, ich postanowienie 
i utrzymanie na dobrej drodze, 
poczytywała za najważniejsze 
zajęcia życia swego. Miłość ma­
cierzyńska była najsilniejszą na­
miętnością jej serca. —  Zofia 
Zamojska w domu rodzicielskim 
czerpała zacne przykłady, wra­
żenia , tradyęie obywatelskiego 
życia, którym nazawsze wier­

ną pozostała. —  Smak do sztuk 
pięknych był jćj wrodzonym. 
W  muzyce szczególniej się ko­
chała, i w uićj postąpiła daleko, 
i zostawiła wyborne kompozy­
cie które malują jćj duszę. Zna­
ła Literaturę kilku języków. 
W szystko co było pięknćm, czu­
łem , wzniosłem , umiała czuć 
mocno i oceniać. Literaturą Pol­
ską nad wszystkie inne intere­
sowała s ię , i sama po Polsku 
dobrze pisała. —  Odznaczającą 
się cechą życia Zofii Zamojskiej, 
była pobożnośćsczera, łagodnna, 
wzniosła, miłością Boga i bli­
źniego gorejąca# W  jćj to nat­
chnieniach czerpała zamiłowanie 
cnoty i obowiązków życia, nie­
ustanne ha ich drodze poprawy 
i doskonalenie się; —  w jćj nat­
chnieniach czćrpała tę czystość 
uczuć, które żadnym rachunkiem 
nie były zaćmione. Mało wy­
magająca, zawsze wyrozumiała 
i chętnie uległa, poddawała się 
poświęceniom najdotkliwszym w 
imię obowiązku swojego i do­
godności tych, których kocha­
ła .—  Ileż razy doświadczyli te­
go rodzice, rodzćństwo, mąż, 
synowie, zamężne córki.—  Lecz 
tych zacnych skłonności nieogra- 
niczała ani domem, ani rodzi-
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ną; dla wszystkich potrzebują­
cych lubiła bydź dobroczynną. 
Gdziekolwiek choć uakrótko za­
mieszkała * kupiły się do niej 
nieszczęścia, szukając i znajdu­
jąc pomoc, radę, ulgę, opiekę 
lub pieniężne wsparcie. Kiedy 
po pamiętnej z klęsk okropnych 
wojnie 1 8 l2 i 1815 roku, W ar­
szawa napełniła się nędzą i u- 
bóstwem, Zofia Zamojska zaj­
mowała się gorliwie ratunkiem 
nieszczęśliwych. W  czasie Kró­
lestwa Polskiego, zaprowadziła 
i utrzymała zciężkiem usiłowa­
niem Towarzystwa Dobroczyn­
ności w W arszawie, gdzie kil­
kuset ubogich, ohojejpłci, przy- 
ciśnionych niedostatkiem, wie­
kiem, niemocą, znajdowało ci­
che schronienie i przystojne u- 
trzy manie. Nakoniec po niezmor­
dowanych staraniach, utwierdzi­
ła  ten zakład tak, iż nadal sam 
trwać może i trwać będzie na 
wieczną pamiątkę swej założy­
cielki. — W  podobnych to dobro­
czynnych celach instytuta uży­
teczne za granicą zajmowałyją 
zawsze. T ą, nigdy nieuśmić- 
rzoną chęcią czynienia dobrze 
bliźniemu, i spieszenia na po­
moc nieszczęśliwym, okazywa­
ła wielkiei piękne podobieństwo

z  matką swoją , ,  którą wysoce 
wielbiła i rzewnie kochała. —  
Po matce także zdawało się, iź 
odziedziczyła upodobanie w pię­
knościach natury i ogrodach, 
które zakładać i urządzać z prze­
dziwnym gustem umiała. Zaję­
cie, zaiste nie płoche, gdy ścić- 
szka, przez piękny ogród z pa­
łacu , prowadzi do chatki wie­
śniaka, Jak w matce tak i w* cór­
ce los włościan wzniecał uczu­
cia tkliwe, ludzkie.—  W  takiej 
to przedewszystkićm myśli, Zo­
fia Zamojska lubiła przemićszki- 
wać na wsi, Tamją widzićć mo­
żna było pilnie zajętą szczęściem 
wieśniaków, uprawą i ozdobie­
niem wiejskiego schronienia, po­
mnożeniem pożytecznych niezna­
nych jeszcze w kraju owoców, 
krzewów i roślin. Niebyło mil­
szego tam widoku , jak patrzyć 
na nią w całym wdzięku jeszcze 
wieku, otoczoną dziesięciorgiem 
dzieci, na które z rozrzewnie­
niem spoglądała jak na przyszłe 
pociechy, aa przyszłe swe nadzie­
je.—  Kiedy ze wsi wracała do sto­
licy, tu w obec wielkiego świa­
ta , w obec cudzoziemców, a czę­
sto wobec Monarchów, dom 
jćj słynący uprzćjmą grzeczno­
ścią, gościnnością, słynął wy-
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twornością i polorem wysokich 
towarzystw, i był pierwszym do­
mem w stolicy, był niejako re- 
prezen tacyą przepychu , gustu , 
i ®  tak rzekę, zacnćj dumy. 
—  Przy tylu mnogich i rzad­
kich przymiotach Zofia Zamoj­
ska miała w sobie len znak nie­
pospolitej wartości, ze zawsze 
jedną i tąź samą była. Czy w  
domu wobec monarchów, czy 
wniskićm mieszkaniu, czy w 
świctnćin i wystawnćin kole, czy 
we własnem szczęśliwym gro­
nie rodzinnćm , zawsze była po­
dobna do siebie, zawsze ta sama. 
Przejęta wysokiemi natchnienia­
mi Religii, wszystkie nierówno­
ści tego żywota, umiała czćm 
były szacować.

Długo dni Zofii Zamojskiej, 
jak sama wyznawała , były dnia­
mi ciągłego szczęścia. Jakoż rza­
dko widzićć można było osobę 
na klórąby nieba, tyle hojnych 
darów swoich wylały. Szlache­
tna dusza, tkliwe serce, czysty 
rozsądek , urodzenie, bogactwa, 
piękność, wdzięki, szczęście w 
stadle małżeńskim , pociecha z 
licznej rodziny, słowem czego 
człowiek zapragnąć może, w'szy- 
stkićin ją bujnie Róg obdarzył. 
1 umiała ona godnie tych da­

rów używać. Ale śmierć uko­
chanej Matki, i za wczesny skon 
kilkorga wnucząt,  przerwały lo 
pasmo szczęśliwości , i odtąd za­
częły się dla nićj dni goryczy i 
boleści! —  tym cięższe, im szczę­
śliwszą nad innych była; aby 
się i na nićj sprawdziła zniko- 
mość wszelkich pomyślności te­
go życia. —  One zadały fatal­
ny cios jćj zdrowiu. Siłyjćj nie 
odpowiedziały Wymaganiom du­
szy. Zapadła ciężko. Choroba 
śmiertelną się stała! Przez dwa o- 
statnie lata, przewidywała śmierć 
pewną, i żyła w ciągle odnawiają­
cych się męczarniach.—  W ycbo- 
wranie najmłodszej córki Elizy i o- 
statniego syna Stanisława, zaj­
mowało ją  bezustanku. Skoro bo­
leści na chwilę opuszczały, na­
tychmiast wracały zwyczajne za­
trudnienia czynnego życia. Pra­
cować nawet mogła nad tłuma­
czeniem pobożnego dzieła, któ­
re dla wnucząt swoich przed­
sięwzięła. —  Przed dziećmi tai­
ła swoje boleści; owszem sama 
lubiła przyczyniać się do ich we­
sołości , uttstręeaać im zabawy. 
—  Trosczącym się o siebie ma­
wiała : «Til przćjdzie! a jutro 
«lepićj bgdzfB. Nie jestem jes- 
• cze luk ź le .» —■ Na cały ty-
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dzień przed śmiercią, po okro­
pnych boleściach, juz swój ko­
niec bliskim uznała. Przez te 
dni można powiedzieć, że kil­
kakrotnie konała, kilkakrotnie 
wszystkich błogosławiła i żegna­
ła po imieniu. O wszystkim i o 
wszystkich pamiętała. .lej osta­
tnie słow a, tchnące najczystszą 
miłością Boga, najwznioślćjszą 
rezygnacją, troskliwie spisane 
zostały na naukę i wieczne zbu­
dowanie jej rodzeństwa i potom­
stwa. Dwa razy mszy słuchała 
ze śmiertelnego łoża, wśrzód 
otaczających szlochania, którym 
stałość i cichość nakazywała. 
Dwa razy przyjęła wiatyk i o- 
statuie namasczenie. I tak roz­
stała się nakoniec ta dusza aniel­
ska, z umęczonćm ciałem, i do le­
pszego życia z wiarą, i nadzieją 
uleciała w dniu 28  Lutego r. b, 
Zofia Zamojska zostawiła po so­
bie siedmiu synów , i trzy cór­
ki. Zostawiła dla nich, co tyl­
ko matka najdroższego zostawić 
może dzieciom : ugruntowane w 
nich uczucia religii. —  Takie 
było przykładne pożyteczne, do­
stojne życie Zofii Zamojskiej, —  
przerwane zawcześnie, kiedy je­
szcze tyle dobrego zrobić mogła!

SŁÓW KILKA

O PODANIU i PIEŚNI LUDU.

Pieśń ludu jest obrazem, ob ja­
wieniem podaniu. W ieszcze siel­
scy lak zwani gęsłarzami, chwy­
tali skarby każdego podania a 
silni popędem natury wyrabiali 
z nich poezyą ludu — Długi czas 
literatura polska, samą tylko 
formą zewnętrzną należała do 
nas , duchowość była cudzoziem­
ską —  Roebanowsey, Rej z Na­
głow ic, Ziniorowicz pisali jędrną 
polszczyzną, ale u tw o r y  umy­
słu przyodzićwane słowem, na­
leża ły  się naśladownictwu Gre­
ków , Rzymian —  Sarliićwski do 
łaciny m yśli, wprowadził łaci­
nę języka i zadał polszczyznie 
cios śmiertelny ; podania ludu i 
pieśni ani tknięto w wieku Z y ­
gmuntów. Nadszedł wiek Sta­
nisława Augusta: jaśniał dow­
cip w Krasickim 4 szum w.Na- 
ruszcwiczu , natchnienia wiesz­
cze w Trembeckim ; znamienite 
talenta w wielu innych —  ale du- 
cbowie biorąc niebyła to litera­
tura polska —  ale literatura świa­
ta —  a Co gorsza językiem nie- 
dorownywała polszczyznie sze­
snastego wieku. Julian ("rsyn 
Niemcewicz wydał śpiewy histo-
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rycznej—  wskazał drogę mło­
dym umysłom gdzie należało szu­
kać skarbów dla literatury —  
Zjawili się nareście— Adam Mi­
ckiewicz—  Kazimierz Brodziń­
ski i Bohdan Zaleski —  pićrwszy 
śmiałym krokiem siąpił od po­
dania historycznego, do poda­
nia i pieśni ludu-— Brodziński w  
poemacie W iesław przejął kolo­
ry t, tok i duchowość pieśn i lu­
du krakowskiego, Bohdan Zale­
ski w rapsodzie Rusałkach i dum­
kach, lotem orła wzbił się w krai­
nę imaginacyi i wiernie odlał po­
dania ,  pieśni ludu ukaraińskie- 
go —  za nićmi poszli w ślady Mal­
czewski, i Seweryn Goszczyński 
poeta między poetami, jak mię­
dzy rzćkami ojeiee D nieper—  
Bronikowski, wswoieh roman­
sach pisanych niemieckim języ­
kiem , —  Bernatowicz autor nie- 
zrówiianćj Pojaty—  Stefan W i-  
twicki, i wielu innych pisarzy 
— Podaniom i pieśniom ludu win­
na nasza iiteralnra stanięcie w  
poczęcie literatur Niemieekiej, 
Angielskiej i W łoskićj, a my 
tę roskosz nieznaną nam przed­
tem którćj niebyły wstanie roz­
niecić dawniej wszystkie szumne 
ody adziś wzniecają jedna balada.

Z D A N U  O NAUKACH 
WYJĘTE Z KORANU.

Dotąd sądzono powszechnie, 
że koran przeciwny był naukom. 
Dziennik arabski wychodzący w  
Paryżu przekonał nas, żeśmy 
względem lej okoliczności byli w 
błędzie. W  prospekcie przytacza 
kilka zdań z koranu sprzyjających 
naukom. My je tu dla osobliwo­
ści nmicszezainy w przekładzie: 
«Komu Bóg dał nauki, dał mu 

skarb wielki» — < Atrament u- 
czonych podobny jest do krwi 
męczenników; kto umićrając w 
spuściźoic pióra i kałamarz zosta­
w ia , niezawodnie pójdzie do ra­
j u . , —- «Swiat stoi przez różne 
rzeczy : przez mądrość uczonych, 
Sprawiedliwość Królów , modły 
pobożnych i przez odwagę wale­
cznych. ”

ŚMIESZNOŚCI.

Drzymanie sędziego na sądach.
Cackania starego męża.
Ppowiadacz niesłuchany.
Żart powtarzany.
Buda peruga.
Mąż śpiegujący.
Podarunki skąpego.




